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•}« Benedykt XV.
Jakób della Chiesa, późniejszy Be­

nedykt X V , urodził się w Genui w r. 
<8f>4, nio doży! więo bardzo podeszłego 
wieku. Pochodził ze starej, arystokra­
tycznej lecz niezbyt zamożnej rodziny. 
W młodości oddawał się napr/.od nau­
kom technicznym, później dopiero przy w« 
dział suknię duchowną.

Przez długie lata był arcybiskupem 
W Bołooji, kapelusz kardynalski o trzy­
mał dopiero w maju 1914 r., w ostatni«) 
eeni promocji kardynalskich Piusa X. 
Jak Jego poprzednik, który przed wybo­
rem był patriarchą weneckim, na con­
clave przybył /. prowincji, by Jut do 
agonu pozostać w W utykani«-

M i a d !  palikit
WARSZAWA 28. (PAT). Dn. 22

l)in. Min. spr. zagr. otrzymało o g Spo
jtOłnocy urzędowe zawiadomienie o zgo­
nie Ojca św. Benedykta XV. W celu 
złożenia kondolencji udali sit} osobiście 
do nuncjusza apostolskiego monsig. Lau 
Ti: w imieniu N¡* tdnika Państwa gen. 
Jacyna, w imieniu Rządu polskiego

f rezyd. Ponikowski, w towarzystwie ee- 
retarza Bicirkie<»o i m inistra spraw 
*a?r. Potem z b ry li kondoleneję w nun- 

■itfnturzo api stulsliiej obocni w Warsza­
wie k%ęża l,i :jpi, dyrektor protokułu 
posłowie zagraniczni oraz wiele osobi­
stości ze światu grzędowego. Składali 
również jf.-n«lolencje liczni przedstawi* 
Ciele społeczeństwa.

Na gmachach rządowych chorągwie 
c-puszczono na z;.¿ik żałoby do połowy 
ton s¿ tu.

Wjiail >aii. ßjlöcu.
POZNAN 3 (PAT;. Ks. ąrcybl- 

tkup kard. Dąlbor wyjechał ‘dziś do 
Warszawy, skąd udaje bię ju tro  do Rzy­
mu na conclave.

Zwłoki w I u ü IIq  i « . ,  m a .
RZy;1, 2 i. (("AT.) B tefin i. ZaJd I 

Ojca iw . zostały o godz. 9-45 uroczyś­
cie złotone do Bazyliki św Piotra. W 
ceremonii brali udział i arUyntłowie, • 
przedstawiciele dyplomatyczni, dygni­
tarze dworü papi« »kiego i przedstawi­
ciele armji. Zwłoki papieża złożono w 
kaplicy na katafalku, na którem te l wy­
stawiono Przenajświętszy Sakrament 
Zwłoki Ojca św. wystawiono na widok 
pubi etny. Nieprzebrane tłumy ściąga.ą 
do Bazyli k t

M i  w Riyffiie.
RZYM. 23, (PAT) Z  poivoJu fafoby 

znaczna cześd tea trow i kinematografów 
»ostały zam knięte  na  24 godziny.

P n j s a M a  (a  pam nlio.
RZYM 58. (PAT). H. Odbyło się 

zebranie św. Kolegjum, na którym  przy­
dzielono kardynałom atrybucie, »wiąza­
no z pogrzebem ora* do .-przygotowania 
do conclaTe, Władza kameril»ga kar­
dynała Gaspariego ustała po oficjalnym 
zawiadomieniu ciała dyplomatycznego o 
śmierci Ojca św.

S s iia lE id a  M a t .
BERLIN, ¿3. — Prerydent Rzeszy

i prezydenci poszczególnych prowincyj 
niemieckich wysłali depesze kondolen­
cyjno do Rzymu.

Przesunięcia 
w polityce międzynarodowej.

Mowa Lloyda Georgo‘a.
BERLIN, 23. (PAT). Biuro Wolfa

donosi z Londynu: Lloyd Gcoręe wygło­
s ił wczoraj w Westmin»terze na konfe­
rencji narodowrj partji lib f r|!no j niow«, 
oddawna oczekiw^n^ z wielkicm napnj- 
żeniem. Omówiwszy krótko sytuację 
wewnętrzną polityczną, a w szczególności 
zagadnienie irlandzkie, Lloyd Gcorge po­
wiedział między innemi, jak ie  jeSt

położonie na ś n ie c ie
w  chw ili obecnej. „Wstrząśnienia i okro-

Jności wojny mamy poza sobą, jednakże 
w iat znajduje si<j w położeniu gorszeni, 
niż kiedykolwiek. W naszym kraju mamy

2 m iljony bezrobotnych, a w Stanach 
Zjedn. liczba ich .jest jeszcze większa; 
dlaczego? Bo chociaż na świecie odczu­
wany jest brak naszych towarów, to je ­
dnak popyt na nie jes t mały. Nie chodzi
o to, jakoby świat nie mógł wytwarzać 
bogactw, a jedynie o to, że operacje 
kredytowe są niemożliwe bez zaufania. 
Zagadnienie, wobec, którego stanęła cała 
W ielka Brytanja i ¿ały.świat, może być 
streszczony w jednem zdaniu! Konieczne 
jest

p r z y w r ó c e n i e  m i ę ^ p i a r e *  
dow ego zaut^ni.c.

A bez zaufania nie można nic zbudować, 
bez kredytu niema handlu, bez handlu 
niema pracy. Ciężary stają się nie do 
zniesienia, a bankructwo będzie’nieunik­
nione, jeżeli nie będzie akcji międzyna­
rodowej. Moi przyjaciele zapytują mnie, 
dlafczego tak wiele poświęcam czasu 
sprawom międzynarodowym, a nic spra­
wom po lityk i wewnętrznej. Odpowiedź , 
na to jest taka: Dopóki nie będzie przy- ’ 
wrócony pokój na świecie, dopóty będzie­
my najbardziej poszkodowanymi. Chcemy 
na naszym sztandarze umieścić napis: 
„pokój ludziom dobrej w o li“ ! W  krajach 
europejskich mamy do czynienia

ze  stare  mi przesądam i«

Istnieje tam stara nienawiść, stara 
rywalizacja, stare spory, nieufność i  nie­
dowierzanie. Jeżeli zaczniemy się zaj­
mować szczegółowo [zagadnieniem euro- 
pejskiem, wówczas poznamy, że wymaga 
ono dużego nakładu pracy i  cierpliwoś­
ci. Mężowie, którzy sądzą, że Europa da 
się uzdrowić w przeciągu 2 lub 8 lat, są 
źle poinformowani o faktycznym stanie 
rzeczy, albo też wrpowadzają oni publi- 
ozność w błąd.

Wydarzenia we Francji wykazały, 
ja k  osłroźuie trzeba postępować wobec 
panującej nieufności. , Jest ty lko jedna 
droga właściwa, mianowicie droga, dą­
żąca do tego, aby narody kierowały się 
rozuinim, a nie czem innein. Ten cel da 
się jedynie psiągnąć ciągłemi konferen­
cjami i dyskusjami. Gdyby w lipcu 1914 
roku odbyła się była konferencja, -to w 
sierpniu tegoż roku nie byłoby doszło 
do katastrofy.

Każda konferencja  je s t
s z o z e b ls m  d r a b i n y ,

wiodącej do pokoju. Są ludzie, którzy 
głoszą, że konferencje są niepotrzebne, 
należy się temu przeciwstawić. Mam 
silną wiarę, że ostatecznie przewagę 
weźmie rozum ludzi. W  Genui ma się 
odbyć obecnie konferencja, która z wielu 
względów będzie największą międzyna­
rodową konferencją, jaka się kiedykol­
w iek odbyła.

Pewnego dnia moglibyśmy usłyszeć 
2e Rosja się zbroi, ażeby zaatakować 
Polskę, te  Polska organizuje powstanie 
na Ukrainie, że Rosja atakuje Rumunję, 
lub że Pinlandja chce zaatakować Rosję, 
te  państwa, które dawniej wchodziły w 
skfad b. monarchji habskurskiej, chcą 
zaatakować któregoś zo swych sąsiadów. 
O toi my właśnie chcemy doprowadzić 
do tego, aby owe kraje spojrzały sobie 
w oczy 1 zobaczyły czy jest możliwość 
dojścia do porozumienia. Przeciwnicy 
konferencji mówią: 45 narodów! 1000 
rzeczoznawców gospodarozych i finan­
sowych! Czy to konieczne? Otófc jes t 
to tańsze, niż konferencja »rzeczoznaw­
ców wojskowych*, a właśnie ukończyli­
śmy taką konferencję międzynarodową. 
Trwała ona 4 i  pół roku. W  konferen­
c ji tej wzięło udział 30 miljonów ludzi. 
W miejscu, gdzie się ona odbywała, po­
zostało na placu 10 miljonów trupów 
lud^i młodych, a drugie 10 miljonów 
wróciło z niej z ranami. W ydatki tej 
konferencji wyniosły 50 m ilj. funtów 
szt. Obecnie narody powinni odbyć in ­
ną konferencję.

laglit) przeciw Paim'ios.
LONDYN, a2. — „Weatminster Ga- 

zette" występuje (przeciw żądaniom Po* 
incarego, domagającym się wydania nie­
mieckich winowajców wojennych. Dzien­
nik zwalcza rów nie ł analogiczny wniosek 
międzynarodowej konferencji prawników. 
Są to, zdaniem „Westminster Gazette” 
żądania niemożliwe do apelnlenia po
4 latach trwania pokoju. Dziennik są­
dzi, że rząd angielski w żadnym razie 
z żądaniami temi nic będzie się solida­
ryzował.

l w i  o ¡nlnacji M
LONDYN, 22. Asquith omawiał na 

zgromadzeniu przemysłowców i kupców 
C ity zagadnienie bezrobocia angielskiego. 
Stwierdził on, że rozmiary bezrobocia są 
olbrzymie. Powodem zaś tego, ja k  rów- 
fiież upadku międzynarodowego handlu, 
jes t fakt, że narody obce nie są w sta­
nie kupować od A n g lji na tych warun­
kach, .jakie im  Anglja musi stawiać i 
nawzajem Anglja nie może się dostoso­
wać do żądań i warunków owyęti państw. 
Przy końcu mowy wskazał Asquith na 
ujemne skutki pewnych postanowień 
traktatu pokojowego i zaznaczył, że nia 
chodzi obecnie o zagadnienie złagodzenia 
warunków narzuconych Niemcom, leoz o 
zagadnienie własnego interesu państw. 
Dobrobyt Europy możliwy będzie wów­
czas dopiero; gdy wszystkie państwa 
uznają, że są nawzajem od sienie za­
leżne.

P. M e a i  a Puls:«.
PARYŻ, 23. (PAT). Hav. Na zebra­

niu odbytem w Sorbonie, któremu prze­
wodniczył gen. Mangin, odbyła się pre­
lekcja p. Nonlensa o Polsce. Prelegent 
naszkicował przedewszystkiem histoiję 
trzech rozbiorów, które m iały miejsce w 
tym czasie, gdy Francja sama musiała 
sprostać zbyt licznym trudnościom, aby 
pospieszyć z pomocą Polsce. Dotknąwszy 
pokrótce w ielkich wydarzeń, dał obec­
nym obraz Polski, walczący z szeregiem 
trudności i  .mającej zawsze Stancję przy 
swoim boku. Dzięki pomocy Fracji, P o t 
ska mogła odzyskać na nowo zaszczytno 
miejsce wśród narodów świata, zaspaka­
ja jąc też swoje potrzeby. Na zakończenie 
swej prelekcji, wśród gorących owucjl 
audytorjum, zalecał coraz silniejsze za- 
ciśnlcnie przymierza między obu kraja­
mi, ■mającemi wspólne interesa, i któro 
ja k  Kfiiinoja na zachodzie, a Polska na 
wschodzie, są szańcami pokoju i cyw ili­
zacji.

S i w l a U e  Paiacare‘ga za poirednictweia 
[c fia  da Paaaliea.

WARSZAWA, 22. Poaei francuski 
p. de Panafieu zlotyl wizytę p. mini­
strowi spraw zagranicznych, zawiada­
miając oficjalnie Rząd Polski o ukonsty­
tuowaniu eię nowego gabinetu wa 
Francji. Jednocześnie p. de Panafieu z 
polecenia prezydenta Poincare zapewnił 
Rząd Polski, ie  polityka zagraniczna 
Francji pod nowem kierownictwem w 
dalszym ciągu opierać się będzie r«  
tych samych zasadach, co i dawniej, u- 
siłujęc dla konsolidacji pokotu 1 po­
myślności państw utrzymać i jeszcze 
bardziej zacieśnić więzy, łączące na ro d y^  
które przelewały krew dla tej same) 
wielkiej sprawy.

i
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Groźba zmiany rządu
w Niemczech.

BERLIN, 23. (PA T). Prezydent par-
„entu. niemieckiego wygłosił na zgro- 
kdżCttiu socjalistów mowę, w której za-

Moczył, i i  o ilé*kompromis w sprawie 
podatku nie przejdzie, wówczas gabinet 
W irtba Już w środę bidzie obalony.
Wówczas nie pozostanie nic innego, jak 
przeprowadzenie nowych wyborów lub 
utworzenie gabinetu Stresemanna, jeżeli 
nic Helfericha. Mówca wyraził nadzieja 
ie  gabinet W irtha pozostanie nadal u 
steru, jestto bowiem gabinet, który od­
niósł w Cannes jedyny w ie lk i sukcęs i  
który może zjawić nią na konferencji w 
Genui.

Strajk kolejarzy w Niemczech.
DRJgZMO. 23. (PAT.) Wybuchł tu 

»trvfc ko li ,wv. Dofycfccz&a f>trnj’ u;«* 
j racownicy > ołetow* w obrębia  dyrekciJ 
dr«ZvU ńa .ie». Jak »łycheć. Miku człon­
ków -a rząou komitetu airaj oweco zo­
stało wczoraj aresztowanych. Policja 
obie a dworzec. ,

Walka i ( M i « Sflatsti.
GDAŃSK, 23. (PAT) Se .at gdański 

wydał »zerij zarzqdz;ń, matącycn na 
celu zapobUt^nle zawleczenia tyfusu i  
Polski t państw bałtyckich do Gdańska. 
& r-ty przybywająca do Gdańska *e 
W-chodu rozlegać b^da urzędowym o* 
g!;<3ainow lekarskim. Emigranci przy­
bywający do GJańska koleją bidą po 
odważeniu na obserwacji w obozach e- 
mUracyinych. Podróżni, zdążający do 
Gdańska z obazarów dawnej Roail l 
Polski nie b<?dą wpuszczani na tery- 
tor.um Wolnego Minsta, o 11« twoim 
zewnętrznym wyglądem wzbudzać będą 
ja Ickolwlek podejrzenia pod względem 
sanitarnym.

ijSacla żyfliw idafisMl.
GDAŃSK 23. (PATi. Senator 

Frank, który powrócił tGenewy, oświad­
czył. ie  delegacja iydowaka prosiła Ra-
de L ig i Narodów o zmianę gdańskiej

.................... zkaji -  -
byi

gyjscy pragną, aby okres 5 letni prze-

ustawy o naturalizaoji. Mieszkający w 
Gdańsku iyd z l, dawniejsi obywatele ro-

widziany w tej ustawie dla uzyskania 
obywatelstwa gdańskiego nie rozpoczy­
nał 81« od 10 stycznia 1020 r „  ja k  tou- 
stawa poctanawia, lecz aby dla tych 
Aydów zaliczouo okres czasu, spędzone- 
to  przez nich przedtem w Gdańsku. De­
cyzja zasadniczo nie odrzuca tej prośby, 
Jednakie konferencja Rady L ig i Naro­
dów nie przyniosła w te] sprawie re­
zultatów.

S l ip ie  w i s t o m  w anoji t n n n w j .
MOSKWA, 22.’ Specjalna komisja 

wojskowa pracuje obecnie nad ustale­
niem formy umundurowania czerwonej 
armji oraz odznak wojskowych czerwo- 
Bej armji. Maju podobno być przywró­
cone dawne nazwy stopni wojskowych, 
a mianowicie porucznik, kapitan, pułko­
wnik brygady, dywizyjny generał i t. p. 
Zamiast dawnych epoletów mają być 
wprowadzone plecionki na ramiona złote 
dla oficerów, srebrne dla żołnierzy. Ofi­
cerom mają być przydzieleni ordynansi.

Niemcy a Rosja.
WIEDEŃ, 23 (PAT) „Neue Aeht 

Uur Blatt“ donosi z Berlina ptfd da­
lii 23 bm- Komisja'zagraniczna Rei­
chstagu zajmowała się na połud­
niowcem posiedzeniu sprawą Rosji. 
Kanclerz Rzeszy dr. W irth, omawia­
jąc stosunki gospodarcze 1 polity­
czne Rosji zaznaczył, że Niemcy 
pragną jaknajszybszej odbudowy 
Rosji. Rząd niemiecki nie dąży jed­
nak do uzyskania monopolu gospo­
darczego w Rosji, jest gotów pra­
cować wspólnie z in. zainteresowa- 
nemi państwami.

W dyskusji, która się wyłoniła 
wyrażono zapatrywanie, że zbliże­
nie gospodarcze ulemiecko-rosyjskie 
jest naglącą koniecznością.

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.

- )  Giełda zbożowo-towarowa: łu-
uw-bleski 4500 mk.i żyto 8000, psze­

nica- 12.000 mk. (franco Wacszawa)i o­

tręby żytnie 55qflp.rak., j^mąka żytnia 70 
proc. 11,500 mk.

( — Do Krakowa przybył o godz. 11

£rzed południem min. spr. wewn. pan 
lownarowicz, witany na dworcu przez 
przedstawicieli władz.J

Z giełdy warszawskiej.
Notowano« Dolary 

Marki niem. 
Franki fra ic. 
Franki be lj. 
Funty szterl.

33Qn.— 
16 25 

265.— 
2 5 X -  

140v0.—

Hamowania rozwoju rodzimego przemysłu amunicyjnego
i stwarzacie' nsWfilł zastąp&w bszrsfeolnycli.

Interpelacja posła kol. Hellicha i kol. z Klubu NPR. do Pana Ministra
Spraw Wojskowych.

Kronika polityczna.
Kto kieruje obecatini pow* 

Staniami w Rosji?
Prasa ro?yjskl«j ©;n:gr3Cji podaje 

naiwiika kierowników uaj większych po­
witań w Rosji sowieckiej, przyczen wszy­
stkie te powstania mają ba;dzo estry 
przenieś dla bolszewików. Nazwiska ty h 
atamanów są: 1) Djaków, w.ejski nauczy­
ciel, w rejonie południowym, Karskiej gub.,
2) Blerdakow, w gub. Saratowskiej, były 
bolszewicki komisarz, który powiek? cały 
skład powiatom] ciftezwycza|ki. Był zła- 
pany, skazany na rozstrzelanie, ale se 
względu na jego byle rewolucyjne zasłu* 
gi, rozBttzelanie zorało zamienione na tor- 
tury. Między innemi B eidakowi w jito  60 \ 
ig ieł pod paznokcie. Uciekł I mści -ię j 
bezliiośnie za dojnane tortury. 3) Dj- | 
mienko, były bolszewik, w północnej czę­
ści Woroneiskiej gub., mści aię za roz­
strzelanie brata. 4) Antonów i Makarów, 
północne Przywołije, 6) Rodzina Stiepo- 
wycb, 14 tsób, poludnio*« PrzywSije.
0 ) Ficdlutakla i Sucłwrienko, Kubań. 
P»>ączenia sni*diy tymi * ukraińskimi 
powstańcami |est doknane. Hasło ws:y* 
sttieb p/wstańców jest nastęrująct: .Ho 
spodu Bogu pomobmsla — Wekują Rui 
wozrodim*. (Panu Bogu pomódlmy się— 
woln* Rosję odrodzimy).

Rajmund Poincare.
Gabinet Poincarego opierać aię 

zamierza nie ty lko na centrum, i  j- na 
t. zw. bloku narodowym, ale tukżo na 
umiarkowanej lew cy, i i  do radykałów. 
Świadczy o tem jego skład. Co prawda
— przywódcy radyk lnej lewicy: Dou 
mergue z senatu i Hernot z Izby depu­
towanych odmówili wejśoia do nowego 
rzitdu, ale i om przyrzekli Poincaremu 
swe poparcie w CiuUch prawodawczych.

N ajw ybitn ie js i^ postacią w gab i­
necie jest oczywiście sam premjer. 
Pierwszy raz zdarza się we Francji, ie  
by ły  prezydent Kepubjiki zostaje m ini­
strem. Poprzednicy Poincarego, po o-^ 
puszczeniu Pałacu Elizejskiego, starali 
Bię niekiedy o f  tele w senacie, atoli 
do czynnej ro li politycznej nie powra­
cali nigdy. Elizeum było także za­
kończeniem karjery żyjących jeszczo 
dzisiaj eks-prezydentów Loubeta i Fal* 
lietesa. - .

Świetna karjera polityczna i'o in- 
carego jest ogólnie znana. Znakomity 
adwokat, mówca sąd wy i polityczny, 
świetny stylista, autor dzieł politycz­
nych, które zdobyły mu kr/esło w Aua- 
demji Fiaucuskiej, został Poincare już 
w r. 1892 mm. oświaty, w 1894 min- 
skarbu, a w 1906 wiceprezydentem 
Izby deputowanych. Przez lata 1911— 12, 
lata w o ny bałkańskiej, kierował połi- 
t jk ą  Francji jako premier i m inister 
spraw zagr. Udało mu aię wówczas 
utrzymać p-kó) europejski i nie dopuścić 
dy wystąpienia Austro-Węgier przeciwko 
państwom bałkańskim. A to li nabrał 
przekonania, ie  wojna jest uieunikniona, 
g d y i Niemcy je j pragną Poczynił 
więc wszystko możliwe (8 letnia fduiba 
wojskowa, ścisłe porozumienie z Anglją, 
umocnienie sojuszu z Roeją, zbliienie 
do Włoch), by Francję przygotować na 
tę ewentualność. W r. 1913 został wy­
brany prezydentem Republiki przeciw 

.radykałow i Pamsowi.
Siedmioletnia prezydentura Repu­

b lik i Poincarego (1913—20) przypadła
• na czas w ielkie j wojny. Okazał w niej 
zdumiewającą stałość, energję 1 nie­
złomną w iarę w zwycięstwo. W r. 1914 
musiał przenieść się z rządem do Bor* 
deaus, jednak me godził się ani przez 
rh  jlę na odrębny pokój, którym Niemcy 
kus ili Francję. W r. 1918 mianował 
swego zaciętego \ rzeciwnika Clemenceau 
jpremjerem, byle o iyw ić  i wzmocnić

J)racę nad zwycięstwem. B ył pot m 
ednym z twórców traktatu wersalskiego, 
a w ostatnich latach jego najenergicz- 

' n ie jszjm  obrońca piórem i słowem.

Z chwilą utrwalenia się rządów 
wskrzeszonego. Państwa Polskiego, szereg

Srzemysłowców branży metalowej zaczął 
ziałać w kierunku stworzenia nowej dla 
nas gałęzi przemysłu amunicyjnego i wo- 

góle wojennego. Większość jednak wła­
ścicieli nowopowstających wytwórni amu­
nicyjnych i wojennych w pierwszym rzę­
dzie starała się o pomoo materjaljaą rzą­
du i zdarzało się bardzo często, że otrzy­
mane subsydja rządowe używano na cele, 
niemająco nic wspólnego z fabrykacją 
amunicji.

Jedna z poważniejszych i  solidniej­
szych firm  w Warszawie „Norblin, B-cia 
Buch i Werner“ (kierowana więcej po­
czuciem pewnego obowiązku względem 
kraju, a nie chęcią wyłudzenia od rządu

i iraięd^y l robienia dobrych interesów),- 
ez żadnych subsydyj rządowych w roku

1920 uruchomiła swą fabrykę na wyrób 
vcaboi karabinowych, wkładając w urzą­
dzenie m iljony marek.

Po wykonaniu pierwszego zamówię- 
aia naboi karabinowych systemu „Man- 
Ucnera“ , fabryka, na żądanie Departa­
mentu Iii-go , przeszła do wyrobu łusek 
i kulek systemu „Mauscra“ .

Pomimo, że obstalunek nowy wy- 
drtiio zaraz w drugiej połowie roku 1921,
Departament I l l- c i *do obecnei chw ili nie 
zawarł z firmą formalnego kontaktu, o 
co firma doprosić się nie może.

Według opinji' wybitnych rzcozo- 
znawców, fabryka ta urządzona jest pod 
względem, technicznym znakomicie i wy­
rób ain u niej i jes t jednym z najsolidniej­
szych. Ciągłe jednak czynienie trudności 
przez Departament I ll-c i,  opieszałe przyj­
mowanie-gotowych partyj wyrobu, czy­
niących zadość przepisom odbiorczym, 
ociąganie się z przyjmowaniem nowych 
próbnych partyj — i z tego powodu nie- 
wypłacanio należnych sum ta  wyfabry-

kowane wyroby, zmuszają firmę do za­
przestania dalszej fabrykacji.

Prócz wyrobu łysek i kulek karabi­
nowych na zamówienie Departamentu
III-go, firma rozpoczęła wyrób pasków 
miedzianych do granatów. % przyjnio- s 
waniem i oszacowaniem ich dobroci, po­
wtarza się ta sama historja, pomimo tego, 
żo firma w swoim czasie za zaboru ro­
syjskiego fabrykowała m iljony sztuk tych 
pasków dla rządu rosyjskiego.

Firma wobec nieregulatoego odbio­
ru należności zmuszona jest na wypłaty 
robetników, które wynoszą do lo.ooo.ooo 
mk. tygodniowo, i na materjał, zaciągać 
pożytzki Bankowe i płacić szalone pro­
centa, V Z  chwilą zamknięcia fabryki, 
gtraci pracę około 700 robotników, a rząd 
pozbędzie się jednej z solidniejszych w y­
twórni amunicji.

Biorąc pod uwagę i tak już liczne 
rzesze bezrobotnych, w interesie Państwa 
zapewne nie leży stwaizanfe jeszoze 
większych zastępów niezadowolonych o- 
bywafceli.

Wobec f.owyżtsz^go niżej podpisani 
zapytują Pana Ministra Spraw Wojsko­
wych:

1) Czy Jiana Mu jest wadliwa i 
opieszała działalno^: Departamentu II1Î

2) Czy z»*chce ł*an Minister natyoh- 
miattt wydać rozjłorządzenie przyjmowa­
nia czyniących zadość ¡Tzepisoin odbior­
czym, gotowych partyj leżących na skła­
dzie, i  dalszego odlewania prób następ­
nych partyj?

3) Czy wpłynie Pan Minister na 
regularne wypłacanie należności za przy­
ję te  wyroby -  i uchroni od pozbawienia 
pracy 700 robotników.

Interpelant (—) S+. Hellich,
Warszawa, dnia 20JI 1922 r.

Zycie kraju,
- f  Sosn«wl*e. (P. P. 8. kupuje). 

Poseł Arciszewski i Innni nabyli dla 
P. P. S. Jeden c lepszych domów w 
Dąbrowie, przy ul. B maja. Dom ten 
w roku ubiegłym sprzedał p N. T u ­
szyński t  zw; amerykanom za 4 m iljo- 
ny mk., obecnie zaś towarzysze zapła­
c ili zań 11 m iljonów 'm k.

4- Dąbrowa Górsicza. ,Losy pułków- 
nik-i iwai.*wu). MOiur, w Sosnowcu, i i  
znany w Zagłębiu b.*naczelnik iandar- 
merji kolejowej, iwańow, prxebyvf>łjący 
ca Węgrzech, gdzie zarabia i<a utrzy­
manie lekcjami, wystąpił do* władz 
polskich z prośbą o pozwolenie na po­
wrót do Polski.

-f Tczew. (.Morderstwo). Podwójne 
usiłowano mordestwo rauuulcowe miało 
miejsce w Dalwinio niedaleko Rukoszy- 
na w • tutejszym powiecie. Gospodarz 
Stiewe w Dalwiuie pojechał w. sobotę 
minioną ze swą żoną do Gdańska, zosta­
wiając swe gospodarstwo pod opieką 
swej służącej Idy Karnath i parobka nie- 

. jakiego Zuckermana, również pozostało 
w domu troje dzieci w wieku od 6 do
10 lat. Zuckermann musiał czuć do 
dziewczyny pewną urazę^i zazdrość, a 
będąc sam w domu po odjeździe gospo­
darzy, wprowadził w czyn fswą zemstę.— 
Pod jakim ś pozorem zwabił służącą do 
piwnicy, a gdy znaleźli się na miejscu, 
uderzył ją  siekierą i dłutem, Skutkiem 
czego padła na podłogę. Na je j wołanie
o pomoc przybiegł 8-le tn i syn gospoda-
K i t «  »J Ł ' i  V * V  t  *7 « V  i » '  '

mann, widząc niepotrzebnego »wijulku 
8 w ego czynu, rzucił się na chłopca, któ­
remu zadał siekierą ciężkie rany nagło­
wie. Chłopiec upadł niedaleko służącej. 
Po dokonanem czynie, wychodząc z p iw ­
nicy, ujrzał jeszcze dw'oje dzieci gospo- 
darzai idiice w stronę pralni. Nie , na­
myślając, się długo, wepchnął je  do pral­
ni i  zamknął; ale malcy wydostali się 
oknem na podwórze i zaalarmowali są­
siadów, którzy telefonicznie dali znać do 
tutejszej po lic ji państwowei, która za­
rządziła pościg za zbrodniarzem. Po 
przesłaniu na wszystkie strony wiadomo­
ści telefonicznej i  po przeszukaniu do- 
kładnem we wsi, udało się mordercę tuż
o jeden kilom etr przed granicą Wolnego 
Miasta ująć/Zuckerm  mn po dokonanym 
ezynio zabrał z kasy 21,000 mk., złoty

zegarek i srebrny łańcuszek, które prap 
nim znale^iono^___

-f- BydjjOtKz. Na lin ji BydgwHcZ'%" • 
Brzoza w eobi i - o godz 0 wieczorem p*- 
ciąg przeiechał robotnika F. Ristai.i‘a a 
Piecków, który prawdopodobnie położył 
się na tor kolejowy w zamiarze samo­
bójstwa.

-f- Poznaa. l).yrckcja Akademji Mu­
zycznej w Poznaniu ogłasza z powodu 
pogłosek, jakie krążyły w ' ostatnich 
dniach w Poznaniu, że zmiana na/.wy 
r !‘.iń»twowa Akadomja Msizyczna“ aa 
„Państwowe Komerwatorjura Muzyczne*1 
jest ty lko tymczasową i obowiązującą do 
chw ili, gdy będzie zatwierdzona prze* 
Sf>jm ustawa o wyżJftetn szkolnictwie 
muzyczne tu. Zmiana nazwy nie spowo­
duje' żadnych zmian w organizacji i skła 
dai<* alradoni.ji.

Śmierć na bosterunku

ęoniós^ cncgla j' w riocy .»olicjańt -Tan 
omcźiik i  Ostrowa. Ka dw orc#  towa­
rowym w Ostrowie zachodzą ' liczne ra­

bunki. Z tego powodu wysika policj?/. 
tam nocne posterunki. Noey onegdsu* 
szej pełnił na dworcu służbę Tomczak 
Rabusie, widocznie zaskoczeni przez nie­
go, dali strzał i położyli go trupem aa 
miejscu. Zwłoki zabitego znaleziono obok 
ton i kolejowego po/a mostem Odolanow 
skim. Zabity liczy ł 30 lat, osierocił ioaft 
i dwoje dzieci.

Z ź-cia organizacij fi P R
C ąo zn ^ ió ,  Górna dzi«lai&8<

W d.odę, dnia 25 #tjC2nis o godz. ( 
Bi*.jozcjc n punktualnie (^Ubędzie si^ w 
klubie (Kątni# 2) cadzwycw ne posiedzs-- 
Ci«j Zarządu Górnej dtieliricy «ri*z *dii9- 
s;ęlńika>ta!. Obecność wszystkich człsa* 
kÓ9 konieczna. Sprs*y watne.

a E fâ T Y S T A

E. KOPRO W SKI
Pàoirbovfiik« JA 35.
Ckid*. prayjęi od 10—2 l-,»4 4—1, 

prócs oiefislel.
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Wybory w Wilnie
(Korespondencja „Pracy*).

Miasto nasze i cala ziemia wi­
leńska przeżyły ostatnio przełomową 
'Chwilę swych dziejów odrodzenio­
wych. 7i woli i przyzwolenia su­
werennego sąjmu Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej ludność ziemi 
Mlekiewieéa pospieszyła tłumnie do 
urn wyborczych, celem zamanife­
stowania wobec Litwy, Rosji, a 
zwłaszcza wobec potężnych mo­
carstw Zachodu, ie  pragnie należeć 
do Polski i że nie zgodzi się na 
tadne rozwiązanie polityczne, któ- 
reby w czemkolwiek mogło naru­
szyć połączenie Wlleńszczyzny z od­
wieczną ojczyzną.

Dzień 8 stycznia—dzień wybo­
rów do sejmu orzekającego w Wil­
nie był próbą polskości naszego 
kraju i musimy przyznać t  zadowo­
leniem, te próba ta wypadła nad­
spodziewanie świetnie. Pomimo ter­
roru ze strony agitatorów bolsze­
wickich i litewskich, pomimo wro­
giej agitacji iydów i wstrzymania 
•ię Ich od wyborów (zresztą nie 
wszędzie), procent głosujących był 
tak znaczny, że o jakfemś „zbojko­
towaniu wyborów przez ludność- ,
0 którem tak buńezueznie rozwo­
dziły się pisma kowieńskiej Taryby, 
mowy być nie może. A o to właś­
nie chodziło. À to, leby namacal­
nie przekonać zagranicę, i i  przyłą­
czenia do Polski domaga się cała 
ludność, ie  domagają się tego nie­
tylko Polacy, ale równi ©*-1 obce 
narodowości, a więc Białorusini
1 łydzl.

Xwatywszy, ie  Białorusini od­
dawali swe glosy na polskie listy, 
ie  ci żydr.i, którzy głosowali, rów­
nież oddali kartki na polskie Itety, 
a wszystkie polskie listy wystawiły 
zasadnicze hasło: .do Polski“—-wl- 
dłć jasno, że życzeniem lwiej czę­
ści ludności ziemi wileńskiej jest, 
ażeby się jaknnjweześniej skończyła 
jej martyrologja, ażeby raz wre3z- 
cio położono kres jej tęsknocie za 
powrotem „na ojczyzny łono“.

Rezultat wyborów, dający naj- 
v ększe ilości posłów z listy Cen- 
i; i ) go Komitetu Wyborczego (en- 
de&y. vhs»!« <fv, enzetele, „dubanowi-

'T  trzechse iuą  rocznicę « rodz in ), 

s II
Mima wszechladzkiego rysu jest 

. Mmis* ;if njnszem czysto francuskim i 
Skupia w sobie francuską ra- 

*.*.> ,>& .ędziarzy, bajkopisarzy i fareistów. 
J-'h ducłi. krąży we wszystkich, nawet 
! i ? niniejszych jego dziełach. Pokre- 
Wiw-stwo z pisarzami o gallickim  tempe­
ramencie wykrywa się w jego swobodzie 
ruchów, Molier gardził wszelką reguły 

¿cle śmieszni ze swojemi regułami, 
któręmi ogłupiacie naiwnych; chciałbym 
raz widzieć, czy wielką regułą wszelkich 
reguł nie jest tu, k tóra nakazuje podo­
bać się“ . Polega ona przedewszystkiem 
na tsm, aby rozumieć życie — a u czło­
wieka, dostrzegać jego śmieszne, więc 
płaskie strony.

Wolny jest od przeczulonego ide­
alizmu. W galerji jego osób, śmiesznych 
czy nienawistnych, niema nigdzie refe- 
ksu idealizmu. 'Twierdzi, ie  śmieszność 
jest istotnym składnikiem ludzkiej na­
tury i miesza się nawet z cnotą. Stąd 
najczęściej uczuciem jakie mu towarzy­
szy w odkrywaniu przywar i  występku, 
Jest ciekawość. P m  to nic fwwzozy
•  m tfy  i nie ¡wyszywa de

cze“), oraz Radom Ludowym (pod 
wpływami młodzieży narodowej 
„Młoda Polska“), a bardzo niewiel­
ką ilość mandatów „ Odrodzeniu" 
(wasze „Wyzwolenie“), oraz śmiesz­
nie małą ilość PPS. — wskazuje, ie  
przytłaczająca większość ludności 
ziemi wileńskiej pragnie przyłącze­
nia do Polski wprost i nie chce 
słyszeć o żadnych kombinacjach fe- 
deralistyeznyeh. Polityka, oparta 
na projektach Uymansa, poniosła 
w czasie wyborów wileńskich sro­
motną porażkę. Stwierdzamy na 
tem miejscu uczucia i tendencje 
ludności miejscowej, tendencje, nad 
któremi powinna zastanowić się  po* 
ważnie Litwa Kowieńska, o ile wo- 
góle jej „mężowie stanu“ potrafią 
patrzeć w przyszłość i o ile nie 
chcą stać się smacznym kąskiem 
w żołądku żarłocznej Germanji, czy 
te i nienasyconej Rosji.

A teraz słów kilka o samej 
akcji wyborczej w Wilnie. Jak 
wiadomo, w mieście naszem wybo­
ry stały aię wspaniałym tryumfem 
wpływów endecji. Na 18 manda­
tów endecy zdobyli aż 15. Rezultat 
ten przeszedł nawet oczekiwania 
samych endeków. Ale bo też ich 
Centr. Komitet Wyborczy rozwinął 
w ciągu ostatniego tygodnia akcję 
olbrzymią. Wprawdzie wybory kosz­
towały ich blisko 100 miljonów, 
ale maszyna wyborcza funkcjono­
wała po mistrzowsku. Wilno for­
malnie było zasypane, zaklejone, 
rozrzucone Ich odezwami 1 Ich nu­
merami listy — 3. Trójkę widziało 
się wszędzie: w pociągach, idących 
z Warszawy, na dworcu, na chod­
nik^ na latarni, na stoliku i na 
własnym kapeluszu, czy na progu 
własnego mieszkania. Nieszczęśli­
wy wilnianin tak miał oczy stero- 
ryzowane widokiem trójki, że na­
wet, gdy zasnął, trójka śniła mu 
się noc całą.

W dniu wyborów endecy za­
stosowali drakońskie środki. Ich 
lotne oddziały gwałtem wpychały 
przechodniom trójki, zdzierały obce 
ałisze i  zalepiały je swoimi. Spec­
jalne bojówki, bardzo gę-to po

mieście rozsiane, napadały na agi­
tatorów list przeciwnych i dopusz- 
ozały się nadużyć, w rodzaju obicia, 
podarcia ubrania i t. p. Jednem 
słowem, teror endecki szalał z nie­
pohamowaną wściekłością.

Daje się tu odczuć dotkliwie 
brak organizacji NPR. Bardzo wie­
lu robotników, rzemieślników i ko­

lejarzy, nie eheąc głosować na PPS* 
a nie mając listy NPR., oddało 
kartSi na listy endeckie. A szkoda. 
Słyszeliśmy jednak, że Warszawa 
myśli o nas i że w krótkim czasie 
na terenie naszym założymy filję 
NPR. Oby to jaknajprędzej nastą­
p i -  Wilnianin, 
Wilno w styczniu 1921 r.

Sojusznicy znowuź przy robocie!

m:-

(Sprawa tramwajowa.—Humory* 
styczny zwiąiek. — Ktausatwo 
kłamstwem pogania..,—Robotni* 
ey z PPS, tdemaakuic^ swych 

przywódców!).

Mówi się o tein, ie  radny enperow- 
aki postawił wniosę Ir, by tramwaje nie po- 
bierały dywidend*, i i t  z tego powoda 
są trndneści z wykupem. Wiadome jest. 
Ie NPR była w Radzie Miejskie! w mnlej- 
sto i'i, •  więc }eieł< wniosek tea prze­
siedl, to głosami PP#o»«kleh radnych. 
C*yi pisząc o tem, ie  radni PPS-owscy 
głosują, f tk  ladzie niepoczytalni, aie o- 
fmiessa st; przedewscystMem frakcji PPS?

Co do naszej srrawy, to wcześniej­
szy wniosek o ograniczenie dywidendy do
6 procent był postawiony ale przez NPR, 
a motywów nieoddoaia tramwajów akcjo- 
narjaazs wystawili cały szereg, z których 
Jeden tylko jest » ograniczenia dywiden­
dy. jest właściwie zadaniem rozsnaego 
Magistratu znal-ść argumeaty i powody 
wrrowcdzeaia ozrariczeA przy zgodzie 
miasta aa zwyikę biletów. Jeteli Magi­
strat aie potrafi tego uczynić, to Jeszcze 
raz dowiedzie swej nieudolności.

Jak bezowocaemi aą posrakiwaaia 
błędów działalności NPR-owców w Migi- 
stracie, »«¡lepiej dowodzi cała draga cząść 
wtykała „Z za kalia łódzkiego NPR*.

Po ogólnikowych zarautsek o deior- 
gacizacji Wydział* Zdrowotności poświęca 
aię całą szpaltą b<rdaiom o nprjywilejo- 
wania przez ob. Wojewódzkiego Polskie­
go Związku Gazowników wobec klasowego. 
Trodao jest równomiernie traktować 
związki, z których Jcdzn liczy przeszło 
800 członków, a dragi, nie dsjąey długi 
czai o sobie anaka iyełe, Cezy e t„  30 
członków. Tym sposobem, gdyby kotsc- 
niści zsakili z 5 członków i tei stwo­
rzyli „związek“, to wg. zasad p. Rścw- 
•kiego te dwa zwiąrki liczące 85 człon­
ków rasem miałyby przewagę nad *1̂  pra­
cowników Ga równi. O. zy wiście je&t to 
absŃrd. Jednakie dla świętego spokoju 
klasowy związek był depaszcaany do per- 
traktacyf.

Neałępal* rr-świąea sic iO wierszy 
druku.'; by stwierdzi ć te  pode.rzenh p. 
Ssrnftld« wzgłąd?tn kol. posła Hellieka

ówcacssego kierownika związków zawodo­
wych, były mylne, gdyi ofiara złotoas 
przez robotników rzeczywiście wpłynął« 
na c«le społeczne.

I to tei; mają być argameaty ar**- 
ciwka frakcji NPR-af *

Kłamstwem jest, ie  w sprawie bra> 
karsy aie było prowadzone śledztwo. Wls- 
śnie śledztwo wykazało* bezpodstawność 
oskarżeń dozercy Drożdża. Kłamstwem 
jest, te  w cela nabycia drukarni była wy* 
brana komis]*. Zawsze tam, gdzie na ic- 
mat tego co było, aą jakieś„nieścisłoś i ’, 
wypływa p. Rtewski. I w tym wypadku 
z ob. Wojewódzki^ rozmawiał o tej spra­
wie p. Rtewski. Ob. Wojewódzki wyra»?f 
zdanie, te nabycie drukarni byłoby mo* 
tliwe, gdyby p. Rtewski miał odpowie­
dniego zasługującego aa saafanie faobow* 
ca do prowadzenia. P. Rtewski odpowie­
dział, te  tskieRO człowieka niema. Roz­
mowa ta, całki* ■?> przygodna, toczyła alf 
w lecie, a wlec sa kilk? miesięcy prze4 
kupnem drakami dla NPR od Gródka i 
w dodatkn była mowa aie o druk:ra$ 
Gródka specjalnie, a o kilku drukarniach 
w tym ęzasie zaciiarowywanyck.

Niecbie kaidy bezstroaay czylclaik 
stwierdź*, kto ta inspiruje kłamliwe, via* 
domoici i nie wehs się pos&iesica^ć pry­
watnych roz?nów i w dodatka tfjłizw s*  
nycb i podlauyck intryganckim sc*eu.

Pfiuowe pepesowcy starają «i« sht* 
g«telizow3ć powody uatąpicaia frat«fł 
NTR z R idy .Miejskiej, prze Ja ti wić tcL 
jako akt po r̂ałaionej ambicji jednssiti 
i t. d.

Z łgarstw, intryg i p&dłotisk, zawac- 
tycb w artykaie .Z aa kaiis łódakifga 
NPR”, niewątpliwie pissaego przez gio» 
wscay magisirzckick zbioasw?, moie s*- 
bi« wyiobif bezstronny czytelaik pojąd», 
czy jcbt molliwa praca z tego typa esc- 
bnikasgi w stmoslerss ciągłych podst|* 
pów. intryg i kalumnij. Jsdnskis NPfit 
trwała na stanowiska, póki zgnilizna i ber* 
wład słęgaiy p0t£cx;g4!ayck wydaisłów, 
nie do‘.y!łO{ \c całoksztaMu pracy. OJyjed'- 
aakte a przyjazdem p. Stupnickia^a pr» 
tfkcyjkl, prywat*, lorytowanie „swa'cU“, 3 
tem f-smem ansrckja zacząły się wkradró 
do centrali, uczciwość i poczucie cdp4* 
wiedzislnoici wobec tycb, co NPi? w ih *

swoich utworów ¿adnyeh moaalnyoh wnio­
sków. Dlatego zarzucano jego komediom 
„niemoralność“ , potępiano zły wpływ, 
lymczasem Molier nie daje ¿adnyoh przc-

Sisów, bo nie o nie mu chodzi; stw ier- 
za fa k t i  tem się zadowala. Wie, że 
w rzeczywistości ź li bywają najzręcz­

niejsi i  często najsilniejsi. I  takich po­
kazuje—nie troszcząc się, czy wida chce 
takich unikać.

Molier posiada »prócz »ego właści­
w y sobie ton iron ji i  szyderstwa, często 
bezlitosny i bezwzględny, okrutny. Nie­
które jego figury zdają się nam dziś tra- 
gicznemi — dla uiego były ty lko śmie- 
sznęmi. Patrząc w ten sposób na osoby 
Moliera, popełniłoby 6ię anachronizm; 
tragiczne dla nas pozornie momenty by­
ły  użyte jako motywy do ostrzejszego 
wyświetlenia śmieszności.

Nie mniej prawdą jest, ie  ogólnem 
wrażeniem, jakie pozostaje po dziełach 
Moliera, Jest gorycz i smutek. Nie do­
wodzi to jednak, ź© Molier był ponurym 
obserwatorem i  że jego śmiech był wy- 
musaeny. Był obserwatorem przenikli­
wym i posiadał rzadką znajomość ludz­
kiego serca i stąd smutek Jest ostataiem 
słowem na drodze śledzenia istotnej głę­
bi życia.

Obraz ludzkiego życia, malowanie 
charakterów, oto istotny przedmiot inte­
resu Moliera. W  największych nawet 
swych kooredjach poświęci wszystko dla 
st-ii^um serca. W Komedjach współeaes- 

głównym elementem jest intryga; 
dla Moliera nie przedstawia ona żaanej 
warinWi. W «Mizantropie* niem i a&qji

Tak samo ma si< rzecz z rozwiązaniem, 
często nieprawdopodobnem i nieoezeki- 
wanem. 0  akcję ta nie chodzi, scena 
nasiępuje po scenie po to tylko, by wpro­
wadzić charaktery w najpełniejsze świa­
tło. Skoro to się stało, cel został osią­
gnięty, & o resztę Molier się nic trosz­
czy. Stąd ta niewzruszona jednolitość 
charakterów, inąjąca swe najgłębsze ko­
rzenie w danej indywidualnej naturze 
człowieka, niezmienna, niepoprawna; oso­
bę opanowuje je j wada czy błąd w spo­
sób wszechwładny, tyrafiski, znieczulają­
cy na wszelkie upomnienia, nauki, śmiech 
czy niepowodzenia. Karpagon, opano­
wany swym błędem, nie je s t więcej czło­
wiekiem n i ojcem; jest skąpcem, ¿obra­
ne drogą obserwacji najróżnolitsae rysy 
skupia Molier rr  jednej osobie, stapia je  
w jedność i osiąga w ten sposób naj­
wyższy, najogólniejszy typ oharaktem. 
To nadaje tym typom powszechność, 
przekraczającą ciasne granice lokalne i 
epoki i  umieszcza je  w pośrodku ludz­
kości wszech czasów. Zbierąjąc rysy ze 
znanych, osób, zc współczesnych orygina­
łów, poHyczną sztuką zaciera indy w idu-' 
ałizm szczegółów; nie zadowala się rze­
czywistością indywidualną, wznosi się ku 
wezech ludzkiej rzeczywistości, którą 
jest typ.

Pomimo to umiał Molier umknąć 
abstrakeji. Jego osoby nie sa personifi­
kacjami błędów; pos iad łą  cały komplet 
uczuć ł  ścisłość rysów, będących zna­
mionami życia. Hipokryta jeet n niego 
natwą sangwlniczną, gwałtowną—mizan­
trop całewlektaa światowym i lubiącym

ni iH in i i i i i iu iJ M i iv w M iM M a a w n w w a

przygody miłosne — a nie są »dtrwtiaą 
hipokiyzją i  mizantropizmem. Oto dla­
czego je^o figury nie toną w półmroku 
ogólności, iecz posiadają oprawę i intea- 
sywność żywych istof.

Znajdują, się w galerji Moliera ta ­
k ie  typy epoki jemu współczesnej, jako 
to donzueni, galanoi, libertyni, modérai* 
sie, mieszczanie, wstydzący si<i t-\v«£ 
sfery, sàwantki, lekarze l t. d., fanfar«* 
ni, o aroganckiej grzeczności, p ły tk ir, 
ateiżmie, komicznej dumie, głośnym śmit- 
chu, fałszywym toni«, z piosnką na ¿ą- 
bach, ładne la lk i płytki<*j wiedzy — słs 
wem kigata  a ant^ntyczna maskarada.

Jako pisarz, posiada Molier przed«- 
wszystkiera szerokość w dotknięciu, 
zyku, etylu. Wersyfikacja swobodna, 
łatwa i prosta. Zarzucają mu nieraz k ry ­
tycy niedbałość w prozie i wierszu, Jc**s 
wyniknęła ona z gwałtownego pośpiecha 
Pisał dla sceny a na niej język Moliera 
zysknje właściwą swobodę i  ton; „autar '  
pisze ni© po to, by dla siebie zyskać da 
bre słowo, lecz aby ono dosadnie chara­
kteryzowało człowieka".—Pomimo usta 
rek, Francuzi do jego języka i styla «4 
bardzo przywiazani.

Jak wysoko cenią Moliera, świadc** 
fakt, że gdy w roku W *  Akaderaja 
Francuska umieszczała popiersie jego w 
sali posieezeń, dodano pod niem napifi 
„Rłen ne manque à sa gloire, il manqa 
a it à la nôtre“ . „Niczego aie brakło jo ­
go sławie. Jego brakło nasiej“ .

B o f .  B łU ń s k t
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t\tm  obdarzyli. pakseywala «Mapić * pla­
cówek, r i  któjycb cła d^bra klasy robo- 
tfric:«] Idtowa praca była uwiemotlkwlona.

Ody ogól sobotników, (skupowanych 
w PPS, pojmie, 1« jest cicm l hanłebn*m 
s ieć  na crfłe icbctniciej organizacji okn-

e incW!«co słogę» który obecni« iydowtkie- 
u kapitałowi stały, ie  jest banłebnem 

mleć aa cteb  intiyfsntów polHycanyćb, 
którzy w szale partyjeictwa aa nsciność 
tapchaula swego obfitego bmtcha gotowi 
są da wsicikicb intiyc i podl> iri. naten­
czas nastanie ten moroeat; kiedy inów 
praca w samorządzie dwóch ngrorowań 
robotniczych, mających wiele wspólnych 
ce ów, t. J. NPR i PPS, będzie rociliwa t 
owocna w dobre skutki dla pukkiej klasy 
robotniczej.

Pomysły angielskie.
Wspanidromyślny Lloyd Geor^tprzy- 

był, Jak wiadomo,,na konferencję w Ca­
nnes •/. rozległym pliincm odbudowy Eu­
ropy. Plan ton zachwycił pizedrw.szy- 
gtkicm Niemców, których pisma odr.uu 
zdały «obie sprawy, to ztnierza ou do 
tego, by kwefitjf; odwkotlowaó, rzecz w y­
raźną i postanowioną, za top ić “ w m gli- 
*to j i nieu<fliv ytaoj k ,wsi i i rekonstrukcji 
Europy.

Tak więc, podłu x planu premjera 
angielskiego, żniw* ¿'*na nrzez Niemców 
Francja, miała ustąpić miejsca nicznis/- 
czonym Niemcom. i, spustoszonej przez 
bolszewików, Uo.iji.

Za to wszystko Francja miała otrzy­
mać niewyraźną gwarancję obrony na- 
wypadek napadn niemieckiego, gwaran­
tująca zaś AngU*—zmLaę ugody fr.mcu- 
tko-tureckie j, zrzeczenie się ze strony 
Francji je j programu bron;, morskiej 
(łodzie podwodne) i t. p. mtępstwa lin 
rzecz po lityk i Lloyd’n Georgo’a. To 
wszystko, naturalnie, wzburzyło opinię 
francuską, co toż doprowadziło do upad­
ku gabinetu Briand’a.

Plan Lloyd’a Gcorge’a zawisł w po­
wietrzu, natomiast doiście do \ łndz-y R. 
Poincar^ego daje rękojmi)}, i-- .sprawę 
odszkodowań nie da się „ZŁtoiić“ w 
wartkim , lecz, na szczacie, zmiennym 
nurcie bujnych pomysłów premjera an­
gielskiego.

W gabinecie Pomearś’go zasiada p. 
Lasteyrie, referent główny kom isji finan­
sowej w Izbie francuskiej, który nigdy 
nie dawał się uwodzić złudnym obietni­
com i stał zawsze na solidnym gruncie 
weczywistości. Otóż jest ona o wiele vy- 
mowniejsza, niż, znany z talentu kraso­
mówczego, premjer angielski.

Tak więc, z referatów p. Lasteyrie 
okazuje aię, że^do l-go styczniu iDit2 r.

Francja wydała na odbudowę spnstoiizo- 
nych departamentów i pensje dla inwa­
lidów oraz rodzin poległych obrońców 
ojczyzny, okrągłą sumę 80 (osiemdziesię­
ciu) m iljardów franków, podczas, gdy 
Niemcy, które, podług traktatu wersal­
skiego, miały wydatki na to »wszystko 
pokryć, dotychczas nic prawie nie wnio­
sły na ten rachunek. To wezyst.ko bo­
wiem, co Niemcy dotychczas zapłaciły 
(prawie cztery m iłjardy marek złotem), 
wystarczyło zaledwie na pokrycie utrzy­
mania arm ji okupacyjnych.

Rzeczywistość wieo tak się przed­
stawia: Francja (40 mil. ludności), Której 
zniszczono siedem najbogatszych depar­
tamentów, potrafiła znaleić w sobie tyle 
mocy, to  zaawansowała 80 miljardów fr. 
na odbudowę swoich miast i zapomogi 
inwalidzkie; Niemcy zaś (GO mu. m ie ­
szkańców), których terytorium zostało 
nietknięto a siły produkcyjne nie uszczu­
plono, w iiio !y zaledwie U i pół m iljarda 

•z tej snmy, która się od nich sprzymie­
rzeńcom należy.

Ta krzycząco dysproporcja wydała 
si*i jednak zup in ie  naturalną wspania­
łomyślnemu premjerowi angielskiemu, 
pragnął więoją mc tylko nadal zachować, 
lecz- uczynić jeszcze większą, zakrywa­

ją c  je j potworność uroczym mirażem re­
konstrukcji Kucany. Snać, Lloyd (łeorsre 
zapomniał na cnwilę, że Francja tftkże 
leży w Bu ropie. Obalenie gabinetu 
Brłaud'a przypomniało mu to—mo>.e więc 
i on, ¡i> tym wzlocie w obłoki, powróci 
do rzeczywistości.

fln marginesie chwili.
Dar m n | ł t#.

„Głos Polski“ , pozostający w na­
stroju uporczywej depresji już od dn. 10 
listopada r. ub., przeraził się uiena żar­
ty rewelacjami naszemi o ro li p. Sachsa 
i ijego prasy na bruku łódzkim, o tajem­
niczych związkach redaktora paskarskie­
go pisma z menerami łódzkiego PPS-u 
i t. p. „Na złodzieju czapka gore“ — mó­
w i uające się tu świetnie zastosować 
przysłowie.

Więc te ł w jednym z ostatnich nu­
merów organu anonimowego mocarstwa 
jakaś kanalja dziennikarska wypisuje 
niestworzone brednie o „Pracy", oli wy U  
się pomysłu jakichś bezsensownych 
zestawień i urojonych powinowactw, po­
zwala sobie wreszcie na ordynarne a 
głupie wycieczki przeciwkoposzczególnym 
współpracownikom naszej redakcji.

P. Marceli Sachs, który pragnąłby 
całą prasę polską w Łodzi unurzać w 
błocie, ociekającem ze szpalt Jegu ryn­
sztokowych wydawnictw, sądzi zapewne.

ie  stosowane w „Głosie“ metody bandy­
tyzmu zdołają komukolwiek zamknąć 
usta i zmusić do pobłażliwego machnię­
cia ręką na tkwiące w naszem życiu 
publicznem szczątki dobrodziejstw nie­
mieckiego okupanta.

Płonne nadzieje, daremny trud, p. 
Saohs! Nie oglądając si« na zbyteczną 
nam pomoc „zdziecinniałych starców“ i 
„zbogaconych paskarzy“ , pójdziemy dalej 
swoją własną droęą, na której dla pp. 
Sachsów absolutnie niema miejsca. Je­
steśmy pewni, że dojdziemy tam, dokąd 
trzeba, nawet bez zapytywania się po dro­
dze o rodowód [ciotki p. Sachsa i wy­
znanie babki p. Nusśbauma...

Sprawy robotnicze.
Z Pcls^ - Zw. Z a w ,  P r n c o w «  
nittó t  Hotelowych Ką^ielo* 
w ych  i pskrpum r h » z w o ­

dów  w Ł c!z'.
W  lokalu własnym przy ul. Głów­

nej nr. 81 odbyło się ogólne zebranie 
członków.

Zebrauie zagaił ob. Krupeoki, po­
wołując na przewodniczącego ob. Mar­
ciniaka. na sekretarza ob. Wyrwiakc,' a 
na asesojów ob. Bucholca i Kontkic- 
wicza.

Sprawozdanie z działalnośoi zwią­
zku za rok spłgwozdawozy 1021 zdał 
przewodniczący związku ob. Krupecki. 
.Sprawozdanie kasowe zdał ob. Kwiatko­
wski, skarbnik, zaznaczając, że związek 
w roku sprawozdawczym posiada go­
tówką w kasie 70,255 mk. 45 fen., w po­
życzkach 25,500 mk., czyli razem w 
przychodzie 95,766 mk. 45 fen.

Następnie przystąpiono do wybo­
rów nowego zarządu Związku, w skład 
którego weszli ob.ob. Zawadzki, Marci­
niak, Tomczak, Kwiatkowski, Kaczorow­
ski, Marcinkowski, Michalak i  Bucholtz. 
Do komisji rewizyjnej ob.ob. Krupecki, 
W yrw iąk i  Woźniak.

Uchwalono wpisowe do Związku 
podnieść do looo mk., a mieslęczu«* o- 
płaty członków podniesiouo do 100 mk.

Ob. Krupecki w przemówieniu swo­
im podziękował ustępującemu Zarządo­
w i za poniesiono trudy dla dobra ogółu 
członków. be—k.

Mii. irá  
mit si» M

FTiałii felieton.

Prowincja.
W jednym % numerów .Głosu Po­

morskiego*, wychod/.ice-go w Grudziądzu, 
znalaz en-, na naczclnem miejscu kroniki 
następującą wiadomość:

- 1- OSOBISTE. Jak się dowia­
dujemy, iona prezydeata naszego 
miasta p- W. powiła w tych dniach 
zdr >wą córeczkę. Matka i córka znaj- - 
dują się przy najłepszem zdrowiu.
Ż? .Głos Pomorski*, jąk to wynika 

z atencii dla p. Włodka, jest Ud tegoż pa­
na 2a!eżny i pragnia m.. się przypodobać, 
oraz ic  Grudziądz jest jeszcze naprawdę 
zbyt wielką dziurą, by go ta wiadomość 
raziła — to nas mnie] obchodzi.

Mamy jednak w Polsce połurzędową 
na »et Polską Agencję Telegraficzni, która 
gotowa byłaby wiadomość „Gforu Pomor 
sitiego“ natychmiast zamienić z Havasem i 
w przeciągu 24 godzin visdzialby Paryż, 
że prezydentowi rb. Grudziądza urodiiło 
się dziecko, co przeczytawszy, Paryż u- 
śmia t y się z nas do syta.

Że przypuszczenie nasze co, do P.
A. T.-a n c jest bynajmniej niepraw opo- 
dobne, o tem świadczy najlepiej następu­
jąca depesza, rozesłana przez P. A. T. po 
kra,u, a może i zagranicę:

.Warszawa 19. P.A.T. Redakcja 
.Kurjera Polskiego“ obchodzi dzisiaj

> 4o letni jubileusz pracv w zawodzie 
dziennikarskim p. X. X.*
Redaktorzy P. A T, mąją ju t - repu­

tację pod względem popełń a Ja  różnych 
„lapsusów". A,ludzie śmieją się..

Ale śmiać się mo^ą jeszcze głośniej, 
gdyl — kto wie — gdy tak dalej pó dzie, 
czytać n czadlugo będziemy w depeszach 
P. A. T.-a:

.Białystok, 30 lutego. P. A. T. 
Osobiste. Woźny Magistratu poda­
wał onegdaj do chrztu córeczkę 
starszego koncypienta z hypoteki. 
Oboje — ojciec chrzestny i chrześ- 
ni acz»a zdrowi.“ 
albo:

„Łódź 30 H P. A. T. W dniu 
wczorajszym obchodził uroczystość 
Imienin p. XX, znany dzionnikarz 
łódzki, konkurent do ręki córki p. 
Y ...“
lub wreszcie*

.Zduńska Wola 30 1L P .A .T . 
Odbyła się tu uroczystość 25-letnle- 
go jubileuszu prezesa cechu maj­
strów raefnickich, p. Świnlarkto- 
wicz. Ad multos anawl...
1 L d. i t  d. Jakawo.

MA J ^ y c y  LE LANC «4)

Odłamek pocisku,
—- Mv nio m . lf i jm y  do tych, któ- 

n y  mordują. 4« (»«ni «ądzoiu. Ka­
ta, której bę<iztesz p ia i muaiała się 
poddać, suatnuie \»yuiiers»na po pra- 
widłowej rozpraw:«, w czasie której 
będzio pani mogła się broi.ić.

Zadrżała i aprz^ciwiła aię ty  w o:
— Nie macie prawa mnie sądzić, 

aie jesteście tędzia tn ił
Zac ynał ją  przejmowaó «trach, u- 

czucie, którego zdawała aię nie zuać do 
i<*j pory.

1 powtórzyła cicho:
— Nie icsteście t-ędziamL, sprzeci- 

wiaai się.. Nie maci« pra.ta.
W t«j chw ili, od t t r o n j schodów; 

rozległa sią jakaś wrzawa. Głos -jakiś 
krzyknął: .S tó j!“

i  prawie równocześnie pchnięto od 
«ewnątrs drzwi, dotąd przymknięte; 

.weszło trzech oficerów, w swych wiel­
kich płaszczach.

Paweł podszedł ku nim tyw o i po*

i ał im krzesła; usiedli w t«j części sali, 
tóroj nie oświetlało słabo światło lampy.

Następnie nadszedł czwarty. Przy­
jęty przez Pawła, usiadł nieco dalej na 
uboczu.

RUbieta i Bernard stall obok siebie.
Paweł zajął ewe dawno miejsce, 

a stanąwszy g boku przy stole, rzekł 
uioczyscio;

— Nie jesteśmy sędziami, istotnie 
i nie chcemy przywłaszczać sobie pra< 
wa, które do nas nie naleiy. Oto oni 
będą paaią aądaió. Ją, oskariam tylko.

Wypowiedział ie  aiowa suroWo, i  
a ««łyobawą eaerglą,

I zaczął natyohminet, bez wahania. 
Jakby zgóry prz> gotował sobie wszyatkie 
punkty oskarienia, które miał wygło­
sić; starał się praytem, aby w tonie 
jego nie dźwięczała ani złośó, ani 
nienawiść:

• — Urodziła się pani w zamku Hil* 
densheiro, którego dziad tej był zawia­
dowcą, a który ojcu pani został nadany 
po wojnie z 1870. Nazywa aię pani w 
istocie Hermina, Ucrmina de Hohenzol­
lern. Ojciec pani szczycił się tem mia­
nem H >lif niollern, chociai nie miał doń 
prawa, lecz szez gólue względy, jakie 
ok»cywAł mu 3tary >esarz, pozwoliły na 
to, ie  n ik t mu tego miana nigdy nie 
zukwfistjcoował. Jako pułkownik brał 
on ud/iał w kompanii z TO roku i od­
znaczył się wtody niesłychanom ckru- 
cieQstwem i chciwością. Wszystkie 
bogactwa, które zdobią wasz zamek 
Hitdft"ćhelm, poehodzą z Francji, a na 
dobitok bozcielności, na kaidym przed- 
mi cie znajduje się napis, udowadnia-

Iący miejsce jego pochodzenia i nazwie- 
to właściciela. Któremu soFtał skradzio­

ny. Poza tem, w przedsun<u zamko­
wym, na marmurowej tablicy znajdują 
się wyryte złotem nazwy wszystkich 
wsi francuskich, spalonych na rozkaz 
Jego Ekscelencji pułkownika, hrabiego 
do Hohenzollern. Cesnrz przybywał 
często do tego zamku. Salutują każdym 
razem, gdy przechodzi obok marmuro­
wej tablioy.

Hrabina słuohała z roztargnicuiem. 
Cała ta historja pozbawiona była dla 
alej sbyt wielkiego znaozenla. Czukala, 
aby o niej mćwić zaozęto.

Paweł ciągnął dale]:
— Odziedziczyłaś pani po swym 

ojcu dwa uczucia, które kierują całem 
iwojem tyciem: zapamiętałą miłość dla 
tej dynastjl Hohenzollernów, z którą 
aoąje «¿ę przypadkowy kapry» nesarakt.

lub raczej królewski,, skojarzył ojca 
pani i okrntną, dziką nienawiść do tej 
Francji, której ojoioc pani, ku twemu 
wielkiemu żalowi za mało — jego zda­
niem — wyrządził złego. Całą miłość 
dla dyaastji, a chwilą, gdy stałaś się 
kobietą, skupiłaś pani na osobio tego. 
który Ją obecnie reprezentuje i to do 
tego stopnia, te  mając ongiś nieprawdo­
podobną nadzieję wstąpienia na tron, 
przebaczyłaś mu potem wszystko, nawet 
jego małiońs wo, nawet jego niewdzię 
czność, aby oddać mu się oiałem i du­
szą. Wydana przez niego la  m ąi za 
księcia austriackiego, który zmarł nie­
wiadomo w jaki sposób, potem za księ­
cia rosyjskiego, który zmarł, niewi do- 
mo rówtiiei w jaki sposób, wszędzie 
praoowałaś zaw ze dia jedynej eh wały 
i wielkości twego bożyszcza. W chwili 
wybuchu wojny między Anglją a Traos- 
walem. znajdowała aię pani w Transwa- 
lu. W czasie wojny rosyjsko-japońskiej, 
byłaś w Japonji. Była pani wszędzie: 
w Wiedniu, gdy zóstał zamordowany 
arcyksiążę Rudolf; w Belgradzie, gdy 
zamordowano króla Aleksandra i kró- 
lowę Dragę, Lecz nie będę już rozwo­
dził się dłużej nad pani rolą... dyplo­
matyczną. spieszno mi do pani ulubio­
nego dzieła, tego, które od lat dwudzies­
tu prowadzisz przeciwko Franoji.

Wyraz złośoi, a zarazem rozrado­
wania pojawił się na twarzy hrabiny 
Horminy. Naprawdę, tak, to było Jej 
ulubiono dzieło. Zużywała na nte 
wszystkie swe siły i całą gapą prze* 
wrotną inteligencję.

— Nie będę również rozwodził t lę  
dłużąj, — mówił dalej Paweł — nad 
oałem olbrzymem dziełem przygotowa­
nia i szpiegostwa, którem pani kierowa­
ła. Nawet w dalekiej zapadłei wiosce, 
na szczycie dzwonnicy, znalazłem jed­
nego t  pani szpiegów, uzbrojonego w

sutylet, znaczony pani inicjałami. 
Wazyetko co się stało, wszystko to by­
ło przez panią poczęte, ‘ zorganizowany 
wykonana. Dowody jakie zebrała i*, listy 
pani zauszników, jako te i i  je j własne, 
są Ju¿ w rękach trybunału. Lecz to, 
na co przedewsaystkiem chcę rzució 
śWiatło. to częśó pani wy iłków i nabio-

gów, dotycząca zamku Ornequin. Nia 
ędzie to zresztą długlo. K ilka zdarzoó 
związanyoh zbrodniami. Oto wszystko.

Znowu cisza. Hrabina przysłuchi­
wała się z pewną jakby trwożliwą cie­
kawością. Paweł począł wymieniać:

r -  W  roku 1894 zaproponowała 
pani cesarzowi przebicie tunelu pomię­
dzy Bbrecourt a Corrigny. Po bada­
niach, dokonanych przez inżynierów, 
uznano, io  to „kolosalne“ dzieło b y łj 
możliwe i mogło byó skuteczne jedynie 
pod warunkiem nabyola na własnośń 
zamku Ornequin. Właśoiciel tego zam­
ku znajdował się właśnie w bardzo złym 
»tanio zdrowia. Poczekano. Poniewafc 
Jednak nie śpieszył się umrzeć, pani 
przybyłaś do Corrigny. Umarł w ty ­
dzień potem. Oto pierwsza zbrodnia.

— Kłamiesz pani Kłamiesz! krzy­
knęła hrabina. Nie ma pan żadnego 
na to dowodu. Wyzywam pa&a, nr*y» 
dał dowód.

Nie odpowiadając, ciągnął dalej 
Paweł:

— Zamek został wystawiony na 
sprzeda*, i rzecz niewytłumaczona, boa 
najmniejszego ogłoszenia, rzeo można 
w tajemnicy. I  ctó się zdarzyło? Oto 
zastępca pani interesów, któremu udzie­
liłaś tw ych wskazówek, poprowadził 
sprawę tak niezręcznie, ie  zamek został 
przysądzony hrabiemu d*Audev)l!o, któ­
ry  zamieszkał go w następnym roku 
wraz a ioaą swą l  dwojgiem dzieci.

(d. o. aj
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W niedzielę odbyło się pod prze­
wodnictwem dr. Sterlinga walne zebra­
nie członków Tow. B ib ljot. Publ. Zebra­
nie poświęcone było 'przyjęciu sprawoz­
dania na rok ubiegły, oraz dalszymi lo­
som Ł«.i instytucji. Ze sprawozdania wy­
nika, że w okresie'; sprawozdawczym z 
darów i zapisów wpłynęło 509 dzieł w 
1115 tonnach, przez co ogólna ilość dzieł 
tą drogiy otrzymanych wzrosła do 20715. 
»uwierających 26059 tomów.

Ogólna frekwencja czytelników za 
ten okres wynosi 15425 osób, w czym 
Jest 1322 członków, 14103 przychodnich. 
Jeślibyśmy liczbę.tę dołączyli do ilości 
czytelników z lat poprzednich, to ogól­
na liczba ich wyniosłaby 78,796 osób.

Poczytność poszczególnych działów 
przedstawił się ja k  następuje;

Ogólny— i:5S, filozoficzny—257S, re­
lig ijn y  255, społeczny—3761, filo logicz­
ny— 2 łG, przyrodniczy — 3519, nauk sto- 
kowanych* —, 1103, sztuk pięknych 1354.

-ti«££ą&kj — 11,087, historyczny 6237, ra- 
zem—2i“ź7;3, £* a  , '

Odnośnie do, grodków utrznrumia 
bibljoteki, należy zaznaczy<5, że na ogól­
ną sumę wpływów za t/  tib.' tfsir.sos mk.,1
777,500 otrzymano tytułem zasiłku od 
rządu. W wydatkach razi niewspółmier­
ną nikłością*-suma :j4,?W m k. wydai;ko­
wana na zakup nowych Książekl

Ogólna wartość dzieł, według cen 
katalogowych, wynosi- 60|,0()0 v jm k.' co 
jednak kilkakrotn ie Wob$c dzisiejszej 
drożyzny książek wzAstfc, tyinokrdziej 
że bibljotcka zawiera*T7.f^ła, dziś opła­
cane setkami tys. mk.

Następnie przystąpiono do spraw 
dalszych losótf B ib ljo te k i Publicznej 
i tu jednogłośnie postanowiono da­
rować ją  Magistratowi m. Łodzi. Na 
miejscu spisany został przez nota- 
rjusza odpowiedni a k t ro jen ta lny , 
mocą którego Bibljoteka Publiczna 
z dn. I  stycznia rb, wraz z ca iym  
inwentarzem, została ’ przekazana 
miastu, (bip.)

Nazwisko ta znane jest czytelnikom 
.Pracy* ja k  również, i ogółowi robotni 
Łów. Pan ten po przegranej sprawie 
sądowej, jaką miał z p. M. Kllnowsklm, 
nie może usiedzieć spokojnie i wszędzie 
go jest pełno. Jak wieści krążą, Niko- 
noroff ma mieć odebraną koncesję na

Iirowadzeuio restauracji. Powodem do 
c r o  ma byó dowiedzenie mu, że za 
czasów okupacji rosyjskiej aresztował, 

robotników walczących o niepodległość 
Polski, co też w sądzie' wielu areszto­
wanych przez niego w-Bwoim czasie mu 
to wprost w o-izy zeznało, a nawet jego 
obrodca sądowy p. Kon oświadczył, te. 
wolałby być świadkiem, n it  obrońcą.

Wobec tego Nikonoroff postanowił 
ga wszelką cenę tę koncesję • utrzymać 
nadal, więc w tej sprawie zaczął swra- 
cać się do wielu wpływowych ludzi o 
poparcie, m. in. «wrócił się on do kpię* 
azu U. z KnnHtantynowa 0 pomcc w tej 
sprawie. K*. G.f nie podejrzewając pic, 
uprawy wysłuchał i przyrzekł udzielić 
J iiku itor if iw i pomocy. W drugiej po­
łowie stycznia r. b. ks. O. udał się w

faramuszki.
. P o ez ja —Prosta*

Poć:!»—proza, dwie przec.wne rzeczy— 
| tem u boce) rł tt werak nio zaprzeczy, 
Wieszcz tnie ioem.it, siedząc przy atollr u. 
Dokoła d i.łtw a ześ sprawia moc i.rzy u, 
(Dclo-Ż poetów «n> it al nłeszcześlwaf) 
'¿ona co chw la t>. ó tro ić  te* i rzirywa 
Pffąż pisie: M iotć  dz ała n* nas » rycie 
¿.ona: Miast giędzić,—do*ói coś na iycie, 
(idyż, choć to niby człowiek się oblicza,— 
Di es ęć tyjący  tr*f «’o znów jak * bicza 
| ¿brakło murek!.,. JBąi Ach, ideałem, 
2yć powir.niimy j łt  ‘ m też calem 
Trzeba si* «wrócić... Żona: Zwróć, ot; lica 
Na stół I b tcz, ł -  pusta donica 

•Stoi jak wyrsut!...- £ ą i  To-* ba^atel*!... 
Młośó jeOy . !uu.:e rosweaela...
Miłość d la .. Zonat grzyby znów adro-

iałył-.,
Hąż: Dla cle. iuba, aeres Ideały 
Ia u cęU  b»er. wszystkoll... ¿¿na: Jaja

pono
Skaczę »Cię w £ćr?, więc się raredi

z tonę.
Co c*yr,lć?ł. Acr.l tam na s* m z

Jedyną
Ody chmurki *: górze, Jakby duchy

płynę 1.«
Tak mknąć dłoń w diod» z ukochań 
x _ ochotę •••
Zona: Pieniędzy dawaj, Idjotołll...

(Estet).

Wili lift
Kalendarzyk.

TymoteuszaDziś
Jutro Pawła
Wschód słońca, 
Zachód .
Wschód ksłęlyca

8 m. 37
4 m. 66
8 m. 83
•  m. 81

Hikonor&ffa.
sprawie Nikonoroffa do Urzędu Skarbo­
wego i innych ia s ty tu c jj rządowych w 
celu wyjednania mu koncesji, Jak się 
dale] ta sprawa przedstawia, narazie pie 
wiadomo.

Nadmienić naleZy, te NikonorolT 
wprost w cyniczny sposób stara się  je d ­
nać Eobio sympatyków, bo oto każdemu 
stara się dość obflele fundować. Jak 
można wywnioskować z oświadczeń Ni* 
konoroffa, ma on dużo przyjaciół i wśród 
przedstawicieli policji oraz Innych urzę­
dów. r Władze nasza powinny zająć się 
szczerze osubą p. Nikonorolfa i ukrócić 
Jego demoralizujące postępowanie*

Władze nasze powinny skończyć 
raz wreszcie z togo rodzaju osobnikami 
ł nie ozynić źadnyeh ustępstw wrogom 
państwa polskiego. Ty lu  Jest zasłużo­
nych Polaków, wdów po poległych żoł­
nierzach i inwalidów, tym nalefcy oka­
zywać pomoc. Kto pomaga wrogom

i aństua polskiego w ich zamiarach, ten 
rzywdzl naród i państwo. *

Sylwester Obijok.

— O podatkach miejskich. — 
Min. Skarbu zaw iadom iło M agistrat,
iż wbrew brzmieniu ustawy o ścią­
ganiu podatków miejskich, według 
której Magistratowi wolno było po­
bierać 4 pro mille obecnie śoiągać 
będzie można tylko 2 pro mille, co 
odnosi się również do sum już po­
branych.

^ Wedle g 34 ustawy o ściąganiu 
podatków miejskich została zmienio­
na kara za utajenie faktycznego 
jitanu i podwyższona do iftiljona 
marek, wzgl. 3 miesięcy więzienia. 
Karę tę wyznacza Magistrat, zaś 
instancją odwToławczą jest tylko 
sąd. (bip).

— Konferencja w sprawie pemocy dl* 
zdemobilizowanych oficerów. Zd»inot>ilizo 
wanl o iicero*u , oderwani prses długie 
lata — bo i za czasów oi upecji prses 
ościenne mocarstwa, lak i za naszej ¡uł 
pańitwowoici—od podstawy swego nor­
malnego życia, porwawszy nleras w,-zły, 
łączące Ich soi»cza)ącym£rodkowiskiem, 
sna;du'ą się w swei większości obecnie 
w stanie nader krytycznym. Władze 
paAstwowe, w zakresie swoich wpływów, 
gorąco zajmuję sie locem zdemobilizo- 
wanyci—lec* I społeczeństwo nie po~* 
winno zapominać, te  ?ołr.ierz wyszedł 
na front ze społeczeństwa, •  zatem 
społeczeństwo cywilne powinno wchło« 
nąć z powrotem zdemobilizowanych. Dla 
omówień a sposobów i środków przyjścia 
t  pomocą zdemobilizowanym of cerom, 
odbędzie się w dniu dzisiejszym kon­
ferencja w sali posiedzeń Urzędu Woje* 
wódzki«?o o godz. S I pół wiecz.

— Zadrzewienia miasta. Na posiedze­
niu delegacji plantacji miejskich na 
wniosek dyrektora Rybsklego, postano­
wiono w najbliższym czasie zadrzewić 
uhce: Gdańską, Cmenrtarną, Pańską. Rów­
nież poruszono jyrojekt urządzenia fon­
tanny w parku Sienkiewicza, oraz wy­
kopania sta\vu w parku Poniatowskiego 
na przestrzeni półtora morgi ziemi, (bip)

— Ślizgawica. Od szeregu dni.chód; 
.. n ik i nokrvto są grubą

ziód w^ciałą skora pą, po której chodze­
nie wymagj wybitnych zdolności »kro* 
hatyizhych. Ponłifaaż, o ile nam wia­
domo, cyrku w Ł >dzi niema, a w iród 
szarej publiczności akrobatów i lino- 
skoków je«* - b; niewiele, —^zwracamy 
się w interesie ogólnym do p. komisa­
rza Rządu i organów policyjnych z u- 
sllną pr. śfcą, aby ^zechciały nakazać 
komu należy przyprowadzehie‘wyśliz­
ganych chodników do porządku Wszsk

* łamanie sfrbi* rąk i nóg a lb ^ ' zbieranie 
na ulicy powybijanych zębów do przy­

jemności uie należy,
— Sprawozdanie z „Gwiazki“ , urządzo­

nej przez Łódzki Oddział Połsk. Czerwonego 
Krzyża. Wydano ogółem na gwiazdkę 
dla żołnierzy w spltalach, sióstr, wete­
ranów z r. 63, repatrjantów mk. 739,048. 
Z kwesty z dn. 18 grudnia ub. r. mk. 
201,943. Rabat ze Sprzedaży ryb - przez 
Związek Producentów Ryb mk. 51,800. 
Ofiary 7,000. * "  '

Niedobór, pokryty z ka^y Oddz. 
ŁSiftk. PTCK. wynosi 478,300. ‘

— Złote dla państwa. P. K. K. P. ns- 
bywa iło tu i trtb ra  na rachunek Minist. 
sksibu po censct*, kióre od dnia ogłosze­
nia ebowiuujo at do odwołania: 1 rubel 
iło ty—1.500 tnaręk, srebrny—650 marek, 
marka niemiecka iło ta—6»5 ta'*., siebrns 
— 160 msrek, korona sastriacka łłm a — 
590 marek, srebrna— 150 marelr, dolary: 
złoty—2,915 mank, srebrny—870 marek, 
korona «.ktzdynswska złota—760, srebrna 
—215 marek, jeden gram czystego kruszeń 
«jot»—1,937 m-irek, srebra—36 marek.

— 0 boisko sportowe. Przedstawi­
ciele łódzkiego klubu sportowego zwró­
c ili się do Magistratu w sprawie bt taka. 
Deputacja przedłoiyła plan budowy bo­
iska na placu przed dworcem Łódź — 
Kaliska.

Według planu powyższego ŁKS
zobowiązałby się wybudować w ciągu 6 
la t urządzenie boiska jak to: trybuny 
szatnie, bufot ora* boisko, któreby stało 
na poziomie wymagań saohodnio-euro- 
pejskich. Grunt pod boisko byłby od 
dany na 20 la t bezpłatnie lub też aa 
minimalną opłatą.

W tym  cela odbyła się konferencja 
z udziałem in t. Szenfelds, który orzekł, 
iż  proponowany objekt bardzo dobrze 
na boieko się nadaje. Zabudowania 
sportowo łączvłyby się w jedną całość 
z parkiem luaowym, którego utworzenie 
Jest przez Magistrat planowane. W y­
dział budowlany otrzymał polecenie, by 
jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia 
przedstawił konkretne wołoski w po* 
wytszej sprawie. (bip).

— Cbcfaód rocznicy styczniowej w „Or­
lęciu', 3-c.c Baiuckle h  ło  Ai.ocziezy 
B0 . lę - , w dniu 23 stycznie urządz ło  w 
lokelu Klubu NPR. przy ulicy Pranclsz- 
kaństdej 58 obebód rocznicy powstania 
styczniowego. UroCTystość rozpoczęła 
się o ęod/inie 3 po poł., przem^młer.lcn* 
kol HiChałkiewicza, poczem Jedna z 
członkiń, kol. Banasiakówne, odczytała 
r t U u t  o powstaniu. Prelegentka na­
woływała do pracy dla Pola i, chociai 
obecnie Jut wolnej, ale Jeszcze potrze­
bujące! niejedne) of.ery i poświęcenia 
od swoich synów.

Po referacie cbór Koła odśpiewał 
.B o ta  coś PoipKę". e J dna z froleźan* ; 
zadeklamowała .W ieUą godzinę" f i .  
Konopnickiej. Po wyczerpaniu do ić  ob­
szernego programu rozpoczęto tańce, a 
w przerwacn śpiewano okolicznościowe 
pieśni narodowo-patriotyczne.

O godzinie 10 wiecz. zebrani ro ­
zeszli się, unosząc z sobą-pełen powagi 
nastró ',jaki panował w czasie całej u- 
roczystośti, co cześć przynosi naszej 
młodsiecy narodowo-robotniczej.

— Szpital Poznańskich, leteresy ży­
dowskie, a Magistrat Poseł dr. Rozenblat 
interwenjował u prezydenta Rzewskiego 
w sprawie zarekwirowania szpitala Po­
znańskich na kasę chorych. Magistrat 
odpowiedział, iż potrzeby ludności ży­
dowskiej będą |w  zupełności uwzględ­
nione i rekwizycja |szpitala jeszcze nie 
została zadecydowana, (bip)

— Z Blbljotekl Publicznej. Zarząd T-wa 
BiblJoteki Publicznej przypomina, iż w 
nadchothsącą niedzielę dn. 22 stycznia 
rb. o gmlz. 5 po poł. w lokalu bibljote- 
k i, ul. Andrzeja 14 odbędzie się w dru­
gim  terminie nadzwyczajne ogólne zgro­
madzenie członków w sprawie likw ida­
c ji T-wa i przekazania bib ljoteki mia­
stu. Ze względu na charakter zebrania 
konieczny jest jaknajliczniejszy udział 
członków.

— Pomoc dla zdemobilizowanych ofice­
rów. Sprawa ta, ze względu na to, że 
blisko 12 tysięoj oficerów wskutek re­

dukcji A rm ji będzie zdemobilizowanych, 
staje się jedną z poważniejszych trosk 
społecznych.

.Celem zajęcia się tą sprawą w W ar­
szawie zostuł utworzony Komitet .Oby­
watelski, który przy wybitnym współ­
działaniu centralnych władz wojskowych 
i cywilnychzorganizował kursy dokształ­
cające i  internat dla 200 oficerów.

Ponieważ do Warszawy napływają 
coriU jiowe zgłoszenia potrzebujących 
dokształcenia i opieki ze wszystkich za­
kątków kraiu, wysunęła się kouieczność 
powołania do życia takichże komitetów 
we wszystkich większych miastach kraju.

Komitet Warszawski wydelegował 
w tym eelu do Łodzi członków Prezy- 
djum Komitetu gen. por. Józefa Latonra 
oraz p. Romana Nowakowskiego sekre­
tarza generalnego, który w ścisłcm po­
rozumieniu z p. Wojewodą Łódzkim p.
A. Kamieńskim weszli w kontakt z naj­
wybitniejszymi przedstawicielami łódz­
kiego świata oficjalnego, rezultatem cze­
go będzie wyłonienie w Łodzi Komitetu 
takiego, ja k  Warszawski.

Jego Ekscel. ks. biskup W. Tymie­
n ieck i i Dow. Okr. Korp. łódzkiego pan 
gen. Rządkowski obiecali swe współ­
działanie.

T«tr. niBfąin i rc nha.
Teatr ttiejstf, O g . ei. iana 63. 5-

Dziś y . we wtorek dnia 24 b. m 
Teatr M iejski zamiast zapowiedzianej 
„Candidy“ daje „Twarz i  Maskę“ , ko». 
Ł. Chiareliego.

W  czwartek dana będzie kom SI. 
Kiedrzyńskiego p. t. „Czysty interes*: 
Aktuulny temat jak>i piewszorzędna ob­
sada, naszego zespołu, piękne dekoracje 
i pomysłowa reżyserja dają gwarancję, 
że Teatr n& premierze będzio przepeł­
niony publicznością.

Z  Sądów .
S ą4 doraźny, o la b ó jt lw o  

policjanta.
NieiaHi Franciszek Frączak, zam* 

w Zgierzu mając żal ?o wywiadowcy 
policji śledczei w Zgierzu Wacława O l­
szewskiego, zai?riys:nsł mu zems:ę. 
Jeszcze w r. 1920 Olszewski aresztował 
Frączaka pode rżanego o napad ban­
dycki, w maju 1921 r. ra pobicia są­
siada, zaś w grudniu 1921 r. Olszewski 
podejrzewał Frączaka o udział w kra- 
dzlety w fabryce Borsta. Jut wte-dy 
widocznie Frączak postanowił niewy­
godnego dla siebie Olszewskiego z£*V 
dzić ze świaie i zamiar swój wyVonał 
SO grudnia 1921 r. wieczorem. Tegoi 
wieczora policje znalazła przy uliey 
Szlachtuzowei leżącego na ziemi Ol­
szewskiego, który w kilka chwil po 
przybyciu poheientów skonał. Obok 
Olszewskiego leżały pusty magazyn 1
6 gilz od nabo ów, rewolweru nie zna* 
leziono. Rozpoczęte dochodzenie od*1 
razu rzuciło podejrzenie na Frączaka tt 
którego podczas rewizji znaleziono ko 
Izulę ze śladami krwi na rękawaoh, 
okrwawione buty I siekierę- Następne­
go dnia nad ranem przyszedł do* Frą­
czaka JÓzef Łykowskl, kolega Frączaka, 
ł pytał się .czy ten tajny Jeszcze żyje*, 
na co Frąciak odrzekł, 2e Już umarł. 
Policja rzeczywiśc e zakopany rewolwer 

'irydobvła. -
Wobec powyższego Franclszok Frą­

czak, oraz Józef Łykowskl stanęli przed 
sadem doretnym, oskarżeni o zabójstwo 
Olszewskiego.

Sąd powołał 28 św'ad <ów, oraz 
rzeczoznawców I paychjatrów. Na sa'd 
moc publiczności, oraz przedstawiciel 
włacK

P/zewodniczył rozprawom sędzi*
B. Witkowski, oraz sędziowie Ingerdk 
leben i Kozłowski. Obroną z urz;di> 
wnoszą za Frączeka adw. Busz, zaś »* 
Łykcwskiego adw. Dyksztajn. Przy spi­
sywaniu personalji oskarżonego Frą- 
cza a, ten ostatni na pytania zadawane 
przez sędziego nie odpowiada, I wo^ólc 
robi wraienie Człowieka chorego pod 
względem psychicznym. Obrońca Frą­
czek« prosi o  zbadanie oskarżonego 
przez psychjetrów, lecz aąd postanawf« 
badanie odłożyć a ł  do czasu przęsłu 
chanie wszystkich świadków. *

Sprawa przeciągnęła się wczoraj 
do późnej nocy. Wyrok ogłoszony bę­
dzie dzisiaj. (bip

Znalezione pieniądze.
P. A. Kopczyński, przechodząo dn. 18 
b. m. ul. Piotrkowską, znalazł pew ną 
sumę pieniędzy, które są do odebra.* 
nia w redakcji (5 —  7 po poł.) po 

udowodnieniu tytułu własności.



im  «. m u

Dziś Premjera!
w m m

/

A rcydzieło  sz to k i «Ied«AskleJI

HIS
Dz<é Premjera!

„WŁADZA TYRANA” Ssf
Momunontalny dramat w <*-ctn aktach, s  blaskiem i  niewidzianym przepychem odtwarzający bujne życie na dworaoh

cezarów rzymskich, oraz wyrafinowane obycsaje.

K J K T O

ul. Sienkiewicza M  40,

Dziś Premjera!
I t r r r r f t n a

P r z e p i ę k n y  s e n s a c y j n y  p r o g r a m
/»*■

■■ I
p pU R S U S

Sensacyjny dramat w 5-cin ak- ^  H o f o k  +  \ / \ A /
tach % prologiem. W roli głównej O l U li  U ^ l U K l y  W.

K in o

LODOWY
ul. Przejazd 34.

Wspaniale arcy­
dzieło tilmowe

Program  /K? 4P od wtorku dn. 24 do niedzieli dn. 20 styczuia włącznie.

V  W  f ík  w  9  po tęiny  dram at e  wielkich e z ^ e ia e h  * prerajowaną pl<jk- 
g  i  r»i—  fi /  A  w apółcioany w «  notolą, najznakom itszą traglczką włoa*

j j J P  X  V >  t l  r \  W i f a . '  Franceską Bertini J Ą .
6 al«  d o b rze  a g m u a i

C«ny miojas niskie.
Sala dobrze ogrzana.

W doie powszednie specjalna zniżka.

Największe w naszem mieście

K onstantynow ska 16.

D z i ś  I

S e n s a o j a l  on 17 stycznia do 23 siyomia. B e n s a c j a l

,,WŁADCA ŚW IATA”
-Dramat w 6-ciu-wielkich aktach, 

znana gwiazda ERNA MORENA.
Początek przedstawień w dnie powszednie o godz. 5, w niedziele i święta •  godż. «-ej. 

D e m o n s t r o w a n ie  obraza t r w a  2  godz.

'(ł n, j *« ,iłi,ł ■ : t ! *• *« "i

Przcczytaj uważnie
wszystkie ogłoszenia w „PRACYłV 
i gdy dojdziesz do ostatniego...,,

L ecznica chorób zębót
Lekarza-dentysty H . P H U S S

145. Piotrkowska 143.
SQT Dla klasy robotniczej. - ^ [  

Za plombowanie o rai wprawianie z ą b ó a t  
opłata podług taksy,.

Cboro&y skórce i ssaneryczne 0r. L. PFiYBULSKI
Dr. LEWKOWICZ

Ron«tantynowoka 12
od 9 — I ł od ft — 8 wtesa. 

Fani# oil 5 — (  po poL

Tanie obuwie!
Nadszedł świeży transport obuwia męskiego, dam­
skiego i dziecinnego po cenacb konkurency.nych-

Męskie żółte Mk. 5200.—
czarne 4900.—

damskie żółte » 5000.—
„ czarne „  4800.—

Moiita nabyć w firmie chmácljarisklaj:
Główny skład Drewnowska 33 f filja Zgierska 37. •I

Zegary ścienne, zegarki, pierścionki, 
kolczyki, specjalnie

obrączki ślubne, ^ g S ^ S Ś T 1
7 A N  P L A C E I i

B r z e ź i ń o k a  J f ó  1 0 .

DRUKARNIA AKCTDŁNSWWA *

P R A C A “»»

Przyjmuje obaUlunki na 
roboty drukarakie op.: »
Rachunki, Blankiety, — 
Cyrkul&rze, Kwltarjuaae 

, Afisze, Programy i t. p.
Dla Stowr.rzyazoń l or­
ganizacji robotniczych 
■Baczna ustępstwo. :: 2

ŁÓDŹ, Ol. PRZEJAZD Nr. 8.

LS ;:’ i

Dr. męd. BRAUN
powrócił 

Choroby, waneiyczne I skór#*, 
wło»ów. moczopłeiowe Inlomoo 
pic.) przyj. 10—1, 5—8, paula ł—a

Południowa 23.

I«
Victoria i Polny nad- 

U r i / t U  „e ril Bpó ka AkC. 
M..nJla Ziemiopłodami, Sienkie^ 
WiCL* 40, ***■ 7og* 322—?

pazenaa i ijtnla ,§&* 
m H U  j e . .  í i la d í i .  S, ¿Ika 

A c Handln Ziemiopłodami, Sien- 
ticftlcza « >. t»l. 782. *223—8

Muszyny S S T Ä
wiai.oicl, ozaz aankl Ha 13. -3
Cm. r a r ,  okazyjnie 4o aprzedaaia. 
Wladomclí w r«Uuracjl, Ffan- 
clazkaA.ka Ht II. 2Q i~3

Choroby skórna, wlosiiw, weaa- 
rycioo, tnoeiopiciowe

leczfutd  św iatłom  
(ldi.ipa kwarcowa) 

od » » 1 1 i —a od 4—ó dla P a l  
ZAWADZKA J* 1.

T fraw czyk  i i r .c t  I tn sb lf  paszport
nic-uf«ckf, wydany w Dat. 

kowle 208—3
Drzybt^kał się p>«. W lalonM i 
* w sxlepta apo-iywczytn Rrcowr 

H  aą. 2 6 - ł
T) i i ' uło<-Aof ; I J i ł  zaguTl'«
1 jitymocJt ur/.tdniezą, wyda­
ną r  dyrekcji Warz^awjki») 
pocztowo-rritjralic ne). 191—3
C tij i , ;a n y  K*2in>l<tri zagubił 
w  <ymcza*owy iłflwód oaobist/ 
t  daw d kolejowy, wydany p r/.z  
dyrekcja koicjOw* Łódi—Kili
»k ii__ ____  1 J2 -8
CksICiCi^ński Aleksasira zacu* 
a  bi a | import polaki, wydsay
w Łodzi . 183—3
*Ol0MCły .owaki Jórel zapotill 
‘ lu rtt p -■»»taala roczaika 18-54,
wydany w Wielenia, oraz k»it? 

_______  _ BlciCaokową

Przy błąkał się pieś
duły biały, 26łt* laty, ojoa Ulu* Łodzi, 
gi. Prawy ».laideiei moźa ode­
brać za zwrotem Kosztów Pfocka 

2 ,4 - 2

217—3
ym ftr t M?e:zyaław zagubił pa- 
"  azport BicmlcCit, wydany w 
^jieziaach. l b i - 3

Dobrze wyćwiczone szwaczki mogą 
się zgłosić do szycia fartuchów

do pracowni J. SZWARC, Nowomiejska 16 19, 
front I piątro.

Ogłoszenia d ohne. Baebolc l.uuoif za^iUt pasz- 
port polaki, wydany w Lod.l.

2 1 8 -3A. A. A. Kupuję ,,„ł „iir  4 ^
ny, fotrz, carderob^, biolizne ma* v t i u i «  operaty w fny, fotr«, cirderobi, bializnę ma* 
*r.yny do jiy d a . Plac? najwyższe 
ceny, Łiźnik, Bsntdykl* 28, m, 13 
parter. ______ ______ 20—25

i Ko-
operaty w po Mk. 600 

i i4C0 za 1 pud Spółka AkC. 
Mandiu Ziemiopłodami, Si«ak|e< 
wicza 40, tel. 782. 2J1—fl

__postaraj się dobrze zapamiętać
adresy osób i firm, ogłaszających 
się w Twoim piśmie i popieraj ich.

Wydawca WojawódsU N.P.K. w ŁęsUi." U oczuoo  w d n ^ i m  Jt’uoá*  n z e j a  d  8. kedaktor odpowiaoualay t'AWHü UutíANiM


